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waria języka polskiego jako urzędowego. Przeciw temu zaiiio'-3 
■Na izba adwokatów lwowskich zażalenie !  a wydział krajowy 
p r o o e s t d o  .ruinioCerstWa ̂ 1 w którym iądano, aby dotychczas 
uzyskane' częściowe upiawnie/iia języka narodowego przez c. k. 
jhezydenta sądu wyższego ,we LWOWI"e były szanowane. W bku- 

"ftek fch'zażaleń nalfhźał3 miu''ster sprawiedliwości c. k. pife- 
zydyum  sądu odwołać' W )  sierpnia wydany okólnik i zalecił 
wykonywać Ściśle ieskrypt m inisterialny z 5. czerwca b. r.
. * lii h"J - *, • ■

K o r n e l i  U j e r i k ' .  Jeden zrajpierw szycn  naszych poe- 
IŁtów bawi obecnie za granicą. W przeszłym  m iesiącu b ył w 

Belgii. Gdy przybył do stulicy do Brukselli zebrań się polscy 
emigranci, biedni tułacze, wygnani z kraju, aby jeden wieczór 
przepędzić z narodowym wieszczem. N a uczcie b jl. -mężczyźni 
i  kobiety, które mu wręczyły wieniec z liści dębowych. z na­
pisem  n, szaifie: „ K o r n e l o w i  U j e j s k i e m u ,  w i e s z ­
c z o w i  n a r o d o w e m u  P o l k i  e m i g r a n t k i  w B r u k s e l i  
16 p a ź d z i e r n i k a  1869. Z licznych mów i toastów pod­
czas uczty ' podajemy list obywate'a W . Heltmana " i j mo\i e 
Ujejskiego. L ist opiewa następująco:

• „Do Kornela Ujejskiego. B ądź, pozdrowiony, m iły  g o ­
ściu ! trzykroć pozdrowiony bądź! Przybyłego z ziem i ucisku, 
serdecznie witamy cię na ziemi tnłactwa. Powiedz n a m , co 
się  dzieje tam Powiedz nam słow o Polski.- Wszak słowo 

e j e j  znane ci jest. Ćzyim śpiewem zagrzewa ona p iersi; swoje, 
temu zaiste otworzone są tajemnice jej ducha. Ty widzisz to, 
co przed n iepośw ięconym i'zakryte jest.

'„Powiedz nam; albowiem straszne nas dolatują wieści. 
„Powiedz nam : czy to p raw d a, że tani wyklęto każde 

wyższe n atch n ien ie , każde czyste p ośw ięcen ie , każdą myśl 
śm ie lszą ?  że tam o nic już więcej nie idzie, juk o drobne 
okilichy swobód, które w róg-rzuca? powiedz, czy to prawda, 

że tam  przyszło już do t e g o , iż zgasła przedtem tak żywa 
Hi wiara w sprawiedliwość Bożą? czy to prawda, że Polacy z ło ­

ży li poselstwo jakie im Bóg powierzył tym , przeciw którym  
walczyć było dotychczas obowiązkiem ?

„Powiedz n a m,  że tak nie j es t ;  N  uie wszyscy tacy. 
Pociesz nas. - '

„Bc my m, starzy i m ło d z i, i ci co oto blisko lat 
czterdzic-ścic pokutują, i ci co niedawno przyszli tułać się po 
obcych ziemiach, m y —  nie upadamy na duchu, nie tracimy

- nadzień-— — _— _ _ —:  —u_l— ;-- :—   ;_____
„Uwierzymy pG M kowtjchó'przed 300  latv straszną prze­

powiednią giO/.ił ojcom naszym. „Ziemie i księstwa wielkie, 
w oła ł on, które się z wami zjednoczyły i w edno ciało zro­
s ły  —  odpadną. G będziecie jako wdowa osierociała,, wy coście 
drugie narody rządzili. I  będziecie ku pośmievvisku i urąga­
niu niepkzyjaciołom swoim. Język swój i nayódńswój pogu­
bicie, i ostatki tego narodu , tak starego i po śjciecię szeroko 
rozkwit ionegc, potracicie; i w obcy się naród, Który was nie­
nawidzi obrócicie, jako mę innym przydało. B ędziecie. nie- 
tylko besz pana krwi swojej i bez w  bierania j e g o , - ale też 
bez ojczyzny i królestwa swego. W ygnańcy wszędzie, nędzni, 
wzgardzeni, ubodzy włóczęgo wie, które popychać, będą noga­
mi tu-m, gdzie was pierwej ważono. Będziecid nieprzyjacio- 
łom  w aszjm  słu żyli w pragnieniu, w obnażeniu i we wszyst- 
kim  niedostatku. I  w łożą jarzmo żelazne na szyje wasze 
przeto, iźeście nie służyli panu Bogu swemu , gdyście-m ieli 
d o s ta tc  wszystkiego." (Skarga. W ezwanie do pokuty). ^  j 

Ziściło się , co do słow a ziściło się przerażające pro­
roctwo. Jesreśmją oto, jako wdowa ośierociała , my Cośmy 
drugie narody izą d z ili;  bez ojczyzny i im ienia naszego, 
Wygnańcy «szędzie , n ęd zn i, w zgardzeni, ubodzy włóczęgo- 
\vie, którycb w1 ogow i1 nopj chają tam, gdzie przedtem ważono. 
I  oto nosimy jarzmo żelazne na szyjach naszych; i chcą byś­
my s ię  w inne uarody, które nas n ienaw idzą, w Niem ce i 
w M oskali obrócili.

„P rzepow iedz'uu  za grzechy nasze kara ziściła  s ię ,  a 
wjęc ziszczą się  te : i słow a nadziei, jakie ten w ielki prorok 
nasz w yrzek ł:

„Um ie pan Bóg odmieniać wyroki sw oje, ,eźeli my od­
mienim y złe  życie nasze. (Skarga, tam źej.

„Odmieńinyż to z łe  życie n a sze , dla Boga odm ieńm y! 
Usłuchajm y g ło su , który uapróźno b rzm ia ł, przez dziewięt­
naście w iek ó w , po w szystkich narodach.

„Miłuj bliźn.ego swego jak  siebie samego.
„U tuchajmy go, bo w nim przyszłość nasza i lndzko- 

sciiieałej.jrr#:;,!, . w ! _ k
„Zchylmy sir-, do tego m ilionowego ludu (lotychczas za­

poznawanego. Pójdźmy u o niego z m iłością w sercu, jak B óg  
przykazał. Droga n ied a lek a , od domu do" chatki — bliższa  
jak do W iednia, Paryża, i Londynu, gdzieśm y nieraz szukali 
ojczyzny. W yżsi św iatłem  i m ien iem  bądźmy jego doradcą, 
jego opieką, jego pom ocą, w n ieszczęścia!h, klęskach choro­
bach. Dzielm y z nim nasze wspólne troski i wesela, sm utki 

radości, z łą  i dobrą dolę.' U czucie, jakie wstrząsa jego  
piersią, .liech znajdzie odgłos w piersi naszej. N iech się prze­
kona, ze to nas boli, co jego buli, to radość sprawia, co jego 
czoło rozpogaaza, a stworzymy,- siłę, której . nie pokonają ża­
dne w św iecie potęgi.

„Niegdyś tam, zkąd pm -bywasz, słuchano słów tu ła ­
cza. Dziś nie chciip nas. M oże żywe słow o twojem i usty 
powtórzone znajdzie posłuchanie. O nic też prosićjreiebie po­
zwalamy sobie.‘i/r ............

Kornel Ujejski mówi ł  w następujący sposób : 
^►„Wzruszony, od czego "zacznę? Od słów , które przy 

każdej sposobności wyrywają nam się z piersi, na ustach drga­
ją,; od hasł- ,,'którem  witamy nowonarodzonych jakby chrztem, 
hieni później bierzmujemy się, niem zegnamy konających jak­
by ostatnimi) pomazaniem; od okrz.t ku, przj- którym sziache- 
tni ludzie; całego świar,a gną swe czoła, sercem  rosną— kiedy  
nasze wrogi drzą... Niech żyje Polska I

„Niech żyje Polska! krzyczeli nasi m ęczennicy, stojąc 
pod szubienicą lub patrząc w lufy wymierzonych ku nim ka­
rabinów. Ten okrzyk był ich ostatnią modlitwą.

„Niech żyje Polska ! krzyczeli nlisi ż o łn ie rz e , idąc do 
szturmu nieraz b o s i, zzi^bM. zgłoniali. Ten okrzyk był im  
siłą  i ulgą.

„I ja, moi szanowni, potrzebuję, w -ej chwili ulgi- U ra­
czyliście mnie czcią nad zasługi moje. To ciężar. Czują się  
przygniecionym — słodko, upokorzonym —  rosicosznie. J lżej 
mi będzie, kiedy otrzymaną cześć odniosę do św iętego im ie­
nia ojczyzny, odniosę tam gdzie jak krople w Oceanie z le ­
wają się wszystkie nasze cierpienia i jam iści, ofiary, zasługi 
i nadzieje. Toż pozwólcie, że dla sprawienia sobie u lgi raz 
jeszcze powtórzę tym razem dla sieb ie: niech żyje Polska!

„U czczenie, jakie mnie obecnie sp utyka, należy mi t łó -  
ma c z y ć t a k :

„Ludzie poświęcenia oderwaliście się od łona m atki oj- 
cżyzny i odeszli wzbogaceń jej błogosław ieństw em  na drogę. 
Skutkiem  tego błogosławieństwa jest, że na tułactw ie, n ieraz 
w biedzie, zawsze w tęsknocie, przechowujecie w sobie n ie­
skazitelnego ducha' Polski i nie rozpraszacie go łatwo — a 
tem samem czujni jesteście na jego rozkazy. Otóż ten  duch 
kazał wam złozyć hołd, nie mnie poćcie, ale potędze polskiej 
poezyi i jej wielkiej doniosłości, A jakież moje zasługi? Czy 
to zasługa dla syna, że kocha m atkę ? Dla ptaka, że śpiewa?

„Są dwie potęgi, dwa prawa, dwa bodźce, bez których  
Polska nie byłaby Polską, bez których zaparłaby się swojej 
misyi dziejowej. One są: natchnienie i pośw ięcenie!

}1Z małym wyjątkiem cały dzisiejszy św iat stawia nato­
m iast dwa inne. martwe, bezpRnne wyrazy: rachunek i u ty- 
litaryzm . O ! moi szanowni drodzy, —  wszak prawda ? —• 
natchnienie^ to Polski rachunek! puswięcenie, to P olsk i u ty- 
lita ry zia 1

„Podnieśliście, panie i panowie, zdrowie poety, oddając 
tem  cześć natchnieniu. Ja  w obec was, najdroższych, bo po


